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			Dla Alison i Gabrielli.

			Dzięki Wam stało się to możliwe. Kocham Was.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Część pierwsza

			ISKRA

			„Na początku było Tao. Wszystkie rzeczy wywodzą się z niego, wszystkie rzeczy powracają do niego. Każde stworzenie na świecie jest przejawem Tao. Tao stwarza wszystkie istoty, karmi je i utrzymuje”.

			 

			Daodejing (Tao Te Ching), VI w. p.n.e.

			 

			 

			„Na początku było Słowo,

			a Słowo było u Boga,

			i Bogiem było Słowo.

			Ono było na początku u Boga.

			Wszystko przez nie się stało,

			a bez niego nic się nie stało,

			co się stało.

			W nim było życie,

			a życie było światłością ludzi”.

			 

			Ewangelia wg świętego Jana, I w. n.e.[1]

			 

			 

			 

			
				
					[1] Biblia Tysiąclecia, wydanie IV, Wydawnictwo Pallottinum, Poznań 1991.

				

			

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział 1

			Dolina Punakha, Bhutan

			— Następny będzie najgorszy.

			Najgorszy? Grant Matthews wypluł resztki wody z himalajskiej rzeki, której nałykał się, przekraczając ostatni próg, klasy czwartej.

			— W porządku? — zawołał z silnym akcentem Dasho, jego bhutański przewodnik.

			— Muszę złapać oddech.

			Nurt łagodniał w miejscu, gdzie Mo Chhu, Matka Rzeka, rozlewała się szerzej. Grant oparł wiosło o neoprenowy fartuch, który chronił go przed lodowatą wodą, i rozprostował ramiona. Musiał również dać odpocząć nogom, żółta łódka ledwie mieściła jego długie na metr dziewięćdziesiąt ciało.

			Dasho zbliżył się do niego kilkoma silnymi uderzeniami wioseł.

			— Dopiero co skończyła się pora monsunowa. Chhu jest teraz bardzo szybka.

			Grant przesunął kask na tył głowy, odgarnął mokre włosy z oczu i przyjrzał się szerokim kościom policzkowym i opalonej twarzy przewodnika.

			— Jak to się stało, że buddyjski mnich został przewodnikiem rzecznym?

			Kiedy Grant planował podróż do Bhutanu, poprosił w biurze podróży o znalezienie przewodnika znającego tutejsze liczne klasztory. Miał nadzieję, że w jednym z nich uda mu się odnaleźć to, czego szuka. Kiedy powiedziano mu, że Dasho, były mnich, prowadzi wycieczki i ekspedycje kajakowe, wiedział, że to pokrewna dusza.

			— Ojciec umarł dwa lata temu — odparł Dasho. — Byłem jedynym synem, miałem trzy siostry i matkę. Opuściłem klasztor, żeby się nimi zająć.

			Stracił ojca mniej więcej w tym samym wieku, co ja, pomyślał Grant, szacując, że Dasho ma niewiele ponad dwadzieścia lat. Szybko otrząsnął się ze wspomnień z drugiego roku studiów: jego niegdyś niepokonany ojciec — czcigodny pastor — i jego skandaliczna śmierć. Podniósł wiosło i zanurzył je w wodzie.

			— Przykro mi.

			— Niepotrzebnie. — Dasho uśmiechnął się. — Mogłem zostać rolnikiem. — Wskazał wiosłem na brzeg rzeki.

			Dolina wznosiła się łagodnie. Na każdym poziomie rozciągały się pola pszenicy, papryki i fasoli. Samotny, pomarszczony od słońca rolnik okopywał rośliny drewnianą motyką. Na wzgórzu za polami, na dwunastometrowych słupach, łopotały buddyjskie flagi modlitewne. Widok wieńczyły na horyzoncie pokryte śniegiem szczyty Himalajów.

			— Zatem podróżowałeś po Indiach, zanim przybyłeś do Królestwa Grzmiącego Smoka? — zapytał Dasho, czyniąc aluzję do Druk Yul, jak Bhutańczycy nazywali niewielkie buddyjskie królestwo leżące w Himalajach pomiędzy Indiami i Tybetem.

			— Prowadziłem badania do pracy magisterskiej — przytaknął Grant.

			Gdy tylko wypowiedział te słowa, poczuł niepokój. Mój niedokończony doktorat, pomyślał. Członkowie seminarium doktorskiego na uniwersytecie Emory w Atlancie, nawet jego opiekun, profesor Billingsly, byli sceptyczni, kiedy pięć lat temu przedstawił plan swojej dysertacji. Historia, którą zamierzasz zbadać jest tylko legendą, powiedzieli, ale Grant uparł się, by rozwikłać starożytną zagadkę.

			Dopiero co spędził tydzień w zimnym, jałowym, niemal księżycowym krajobrazie północnych Himalajów indyjskich w pobliżu Kaszmiru. Kilku mnichów w klasztorze Hemis w Ladakh nabrało podejrzeń co do jego badań. Sto lat wcześniej podobne pytania zwróciły na nich uwagę świata, czego nie pragnęli, i miały tragiczne konsekwencje dla pytającego. Grant chciał rozegrać to inaczej w Bhutanie.

			— Bardziej podoba mi się wasz łagodny klimat i piękne krajobrazy. — Uśmiechnął się do Dasho.

			— Mierzymy postęp za pomocą narodowego szczęścia brutto zamiast produktu krajowego brutto — roześmiał się Dasho. — A ty rzucasz się na najtrudniejszą rzekę?

			— Lubię wyzwania. Na studiach miałem do czynienia z głęboką wodą.

			— Wy, Amerykanie, lubicie wszystko, co ekstremalne — zachichotał Dasho.

			— To sekret naszego postępu.

			Postęp, pomyślał, odczuwając wewnętrzny niepokój. On sam go nie robił, a kończył mu się czas. W Bhutanie są setki buddyjskich klasztorów, a on może tu spędzić tylko dwa tygodnie. Wątły trop, jaki podsunął mu jedyny przyjaźnie nastawiony mnich z Hemis, nie precyzował, w którym klasztorze w Bhutanie ukryty jest skarb.

			— To, czego szukasz, zostało przeniesione dawno temu — wyszeptał stary mnich.

			— Dokąd? — zapytał Grant, zerkając w głąb klasztornego krużganka, by sprawdzić, czy nikt się nie zbliża.

			— Zapewne do jakiegoś innego buddyjskiego klasztoru. — Starzec wzruszył ramionami. — Prawdopodobnie w Bhutanie.

			W ciągu dwóch dni, które spędził w Bhutanie, Grant odwiedził trzy najważniejsze klasztory, jeden w Paro, mieście, do którego przyleciał, a dwa w Thimpu, stolicy kraju. W każdym z nich rozmawiał z kilkoma mnichami, ale na ich twarzach nie dojrzał nawet śladu zrozumienia, kiedy pytał o to, czego szukał. Grant pokręcił głową. Wyprawa kajakiem to przyjemność, na którą nie było go stać, nawet jeśli pracowałby bez jednego dnia przerwy przez cały poprzedni miesiąc.

			Powinien był skończyć rozprawę doktorską rok temu. Dodatkowe stypendium, które otrzymał, przestanie być wypłacane wiosną, i wówczas pozostanie bez środków do życia. Utrzymywał się sam, od kiedy skończył szkołę średnią. Jego ojciec nie zaaprobował wyboru uczelni ani jego zainteresowań. Grant pracował, żeby opłacić studia licencjackie na Uniwersytecie Virginia oraz kurs magisterski w Emory, łącząc zajęcie asystenta wykładowcy z obowiązkami kelnera, które wykonywał wieczorami.

			Przeciągnął wiosłem przez wodę o barwie nefrytu. Pocił się pod czarną pianką. A co, jeśli tego nie znajdę? Dręczył go strach, ale Grant nie popadał w zwątpienie. Nie mógł pozwolić na to, by sceptycy z jego wydziału w Emory triumfowali.

			Zwiększył tempo. Woda była coraz bardziej wzburzona, jego ciało dostosowywało się do warunków. Umysł natomiast wciąż rozważał strategie dotarcia do prawdy. Grant z całej siły naparł na wiosło; krew buzowała mu w żyłach, jakby czerpała energię z jego postanowienia o wznowieniu poszukiwań. Jutro złoży wizytę w klasztorze w Punakha, oddalonym o kilka mil od miejsca, gdzie teraz wiosłował. Ze wszystkich klasztorów, które chciał odwiedzić, ten w Punakha był największy, ale Grant starał się nie wiązać z nim większych nadziei.

			— Hej! — krzyknął pozostający w tyle Dasho. — Z kim się ścigasz?

			Grant zatrzymał się, by przewodnik mógł go dogonić. Pola uprawne po obu stronach rzeki były coraz bardziej strome, a nurt rzeki przyspieszył. Dziesięć minut później obaj kajakarze znaleźli się w granitowym kanionie, pokonując niewielkie progi wodne, które pojawiały się z coraz większą częstotliwością. Zaledwie kilka drzew zdołało wyrosnąć na urwistych brzegach, a ich wyzierające na powierzchnię korzenie trzymały się skał jak palce balansującego na ściance wspinacza.

			Grant zauważył, że rzeka przed nimi robi się jeszcze węższa, po czym opada i znika za skupiskiem głazów.

			— Za mną, przyjacielu — powiedział Dasho, kierując się w prawo, w stronę wiru przy ścianie klifu. — Poznaj Śmiejącego się Buddę! — przekrzyczał hałas spadającej przed nimi wody.

			Grant wskazał na duży głaz pośrodku rzeki.

			— To głowa Buddy? — Podobały mu się pomysłowe nazwy, jakimi wioślarze nazywali progi wodne, wodospady i różne przeszkody w rzece. Przypominało to zabawę dzieci widzących postaci zwierząt w układzie chmur.

			— Woda, która przepływa po bokach, to ręce Buddy, a czterometrowy wodospad tuż pod nim to reszta jego ciała — dodał Dasho, szczerząc zęby. — A jeśli popłyniesz złą stroną, będzie się śmiał, gdy fikniesz koziołka.

			— Czterometrowy?

			— Klasy piątej. W tym tygodniu jest dużo wody. Nie ma zbyt wielu turystów przy Śmiejącym się Buddzie.

			Grant poczuł ukłucie żalu, że pokierował się swoim ego, a nie rozumem, wypełniając kwestionariusz, w którym opisywał swoje doświadczenie kajakarskie. Większość jego osiągnięć tak naprawdę stanowiły progi wodne klasy trzeciej i zaledwie kilka klasy czwartej, które dopisał, by zrobić większe wrażenie. Teraz znajdował się przed najtrudniejszym do pokonania wodospadem; następny w skali, klasy szóstej, był uważany za zbyt niebezpieczny dla kajakarzy.

			Rzucił okiem na ściany klifu po obu stronach rzeki — zbyt strome, by wyciągnąć łódki na brzeg i obejść to miejsce.

			— Jak go pokonamy?

			— Widzisz rozwidlenie po prawej? Popłyniemy tamtędy. Na górze wodospadu wiosłuj, ile masz sił, i odchyl się w tył. Jeśli zbyt szybko się wyprostujesz, wylądujesz głową w dół. — Dasho pokazał dłonią, o co mu chodzi, i puścił do niego oko. — Dasz sobie radę. Za mną.

			Obrócił swój kajak w stronę spadu. Przekrzykując huk wody, dodał:

			— Jeszcze jedno: bądź ostrożny, gdy będziesz lądował. Skała nad wysoką wodą sprawia, że na dole jest duży odwój, nie wpadnij w niego.

			Grant dwoma odepchnięciami wioseł podpłynął do swojego przewodnika. Zerknął pierwszy raz na wodospad. Woda, gładko rozlewająca się na górze, spieniona rozbijała się na skałach i spadała z hukiem na dno. Grant nie był pewien, co bardziej go niepokoiło: czterometrowy wodospad, przed którym się znajdował, czy wielki wir, w miejscu, gdzie spadała woda.

			Widział wiele różnych kaskad przez te wszystkie lata, ale ta była największa. Woda spadała, uderzając w podwodne kamienie, co sprawiało, że nurt zmieniał kierunek i tworzyła się kipiel czy też odwój, jak zwali go kajakarze. Pływający na pontonach i kajakach czasem wpadali w taką kipiel i trzeba ich było stamtąd wyciągać. Grant i Dasho mieli ze sobą torby, w których trzymali dziewięciometrowe liny. Woleliby nigdy nie musieć ich używać.

			— Poczekam na ciebie na dole — powiedział Dasho. Odbił się kilkoma płynnymi ruchami i wpłynął do prawego przesmyku.

			Grant dostrzegł błąd swojego młodego przewodnika, gdy tylko ten go popełnił. Dasho, zanim dotarł do skraju wodospadu, odwrócił się przez ramię i wykrzyknął ostatnie słowa zachęty: „Nie zapomnij dobrze się bawić!”.

			Doprawdy niewielki błąd, ale Grant miał świadomość tego, że jakakolwiek pomyłka w takich trudnych warunkach przekładała się na duże kłopoty, podobnie jak lawina, która nabiera mocy, gdy podcina kolejne partie śniegu na stoku góry. Niewielkie przechylenie ciała Dasho sprawiło, że jego kajak przesunął się o kilka cali w lewo. Silny prąd pogorszył jego położenie, spychając go jeszcze dalej z obranej drogi. Dasho szybko zareagował, wiosłując wściekle z lewej strony kajaka. Dziób odbił w prawo w momencie, gdy kajak przekroczył próg wodospadu.

			Dasho skorygował swój manewr, by wyprostować kajak, co sprawiło, że stracił pęd.

			Grant wstrzymał oddech, przyglądając mu się z leżącego powyżej rozlewiska. Dasho uderzył w spienioną wodę przodem kajaka i pod ostrym kątem. Grant wzdrygnął się, gdy kajak przekoziołkował. Ciało przewodnika wygięło się pod dziwnym kątem, gdy uderzyło w wodę. Granta ścisnęło w żołądku.

			— Wiosłuj, Dasho. Wiosłuj, do cholery! — krzyczał, ale wiedział, że woda zagłusza jego głos.

			Jasne dno niebieskiego kajaka kręciło się w wirze. Przygważdżała go woda spadająca z góry. Dasho powinien był obrócić się albo opuścić kajak, ale Grant nigdzie go nie widział. Jego przewodnik mógł znaleźć się w pułapce lub stracić przytomność. W obu przypadkach potrzebował natychmiastowej pomocy.

			Grant zdawał sobie sprawę, że musi niezwłocznie pokonać wodospad. Szybko zrobił przegląd możliwych opcji. Lądowanie na drugim kajaku przysporzyłoby nowych kłopotów. Rzut oka na brzeg potwierdził jego wcześniejsze przypuszczenia — nie było możliwości obejścia tego miejsca. Jedyne wyjście to dobrze wybrać moment spadania.

			Chwyciwszy oburącz wiosło, Grant wyjął je z wody i pozwolił łódce powoli dryfować przed siebie. Jeszcze kilka sekund, domyślił się, wpatrując się w kajak na dole. Serce biło mu, jakby intensywnie wiosłował, chociaż nawet się nie ruszał. Jeszcze moment. Oddech mu przyspieszył.

			Teraz.

			W chwili gdy kajak Dasho odbił w lewo, Grant zanurzył wiosło głęboko w wodzie. Ręce i kark paliły go od wysiłku. Zderzył się z wodną kaskadą we właściwym momencie. Ryk wody i jego własny puls waliły mu w uszach. Dociskając stopy do plastikowego podnóżka, pracował całym tułowiem. Spadek pojawił się tak nagle, że Grant nawet go nie zarejestrował, dopóki nie poczuł wody rozpryskującej się pod kajakiem.

			Leciał w dół zimnego himalajskiego wodospadu.

			Teraz!

			Łódka Dasho podskakiwała do góry dnem zaledwie kilka metrów od niego. Cztery szybkie uderzenia wiosłami i już przy niej był. Silny prąd zachwiał jego kajakiem, Grant wpadł w tę samą kipiel, która unieruchomiła jego przewodnika. Poczuł dreszcz przerażenia. Jeśli mieli przeżyć, musiał skupić się na zadaniu. Miał plan. Najpierw odwróci kajak Dasho, a następnie będzie się martwił tym, jak wydostać się z wiru.

			Chwytając wiosło w prawą dłoń, lewą złapał kajak Dasho. Palce ślizgały mu się na mokrej powłoce. Spróbował ponownie i jeszcze raz, jednak z tym samym rezultatem. Musiał wymyślić coś innego. Wychylając się na tyle daleko, na ile starczyło mu odwagi, próbował znaleźć jakiś punkt zaczepienia w tej części łodzi, która znajdowała się pod wodą. Oddychał szybko i płytko, by nie nałykać się wody rozpryskującej się wokół niego.

			Wymacał obramowanie kokpitu. Fartuch był wciąż na miejscu, co oznaczało, że i Dasho jest w środku. Zacisnął zdrętwiałe palce na krawędzi kokpitu. Zapierając się stopami o boki swojego kajaka, Grant szarpnął lewą ręką, jednocześnie okręcając tułów w prawo.

			Kajak Dasho zaczął się obracać. Grant zatriumfował. Ale po chwili nagły prąd wodny uderzył niespodziewanie w tylną część jego łódki i obrócił ją. Grant próbował jakoś zbalansować ciałem ten gwałtowny ruch, nie rozluźniając uchwytu, ale woda była silniejsza od niego. Ręka oderwała się od łodzi Dasho.

			Wywróciło go.

			Kręcił się w kółko, głową w dół. Otworzył oczy. Niewiele widział przez wzburzoną, zielonkawą wodę. Piekły go płuca. Uświadomił też sobie, że stracił wiosło. Narastająca panika zagrażała mu bardziej niż lodowata toń, w jakiej się znalazł.

			Jedyną nadzieją było postąpić w sposób, którego uczono go podczas szkolenia. Gestem wyuczonym podczas ćwiczeń przytknął ucho do prawego ramienia, wygiął tułów w tę samą stronę i silnie zarzucił biodrami. Nic. Spróbował przewrotu jeszcze raz, ale nurt był tu zbyt bystry.

			Pociemniało mu przed oczami. Wiedział, że ma jeszcze tylko kilka sekund, zanim straci przytomność. Przypomniał sobie ostateczne wyjście — musiał się kabinować. Obiema rękami sięgnął dziobu kajaka, chwycił neoprenową pętlę, którą przywiązany był jego fartuch do kokpitu, i pociągnął ją do siebie. Puściła. Odepchnął się od kokpitu i oswobodził. W chwili, gdy nic nie krępowało jego ruchów, kamizelka ratunkowa wypchnęła go na powierzchnię.

			Powietrze.

			Zaczerpnął powietrza, po czym zakrztusił się pryskającą wokół wodą. Po chwili udało mu się odetchnąć pełną piersią. Nic mu nie będzie.

			Po kilku ostrożnych oddechach rozjaśnił mu się umysł. Dasho. Kajak przewodnika wciąż podskakiwał do góry dnem w niewielkiej odległości od Granta. Ten odepchnął się z całej siły i podpłynął do łódki. Gdy był już u celu, kipiel pociągnęła go pod wodę.

			Instynktownie chwycił się pod kolanami, podkurczył głowę i zwinął się w kulkę. Pamiętał, że gdzieś pod zimną wodą były wielkie skały, które odpowiadały za wytwarzanie się odwoju, a zderzenie z nimi tylko pogorszyłoby jego sytuację. Nie miał wyjścia, musiał zaufać kapokowi i wirującej wodzie, że wypchną go do góry. Po kilku sekundach ponownie znalazł się na powierzchni.

			Oddychał ostrożnie, lecz głęboko. Spoglądał na wznoszące się wokół niego fale. Łódź Dasho odpłynęła kawałek dalej, na drugi koniec wodospadu, a jego kajaka nigdzie nie było widać.

			Z bólem serca uświadomił sobie, że nie uda mu się przepłynąć pod prąd i dosięgnąć Dasho. Tracił czucie w rękach, nogi były coraz wolniejsze. Adrenalina pchała go do przodu jeszcze przez minutę, ale hipotermia wygrała. Grant zrozumiał, że utopi się, jeśli nie wydostanie się z kipieli. Będzie musiał znaleźć inną drogę dotarcia do Dasho.

			Chcąc wypłynąć z wodnego wiru, będzie musiał zastosować manewr, o którym tylko czytał: technikę windy. Przypomniał sobie, że prąd w kipieli najsilniejszy był przy powierzchni, nawet najlepsi pływacy nie dawali sobie rady w takich warunkach. Ale pod wodą, gdzie prąd przeciwny łagodniał, istniała możliwość przepłynięcia na drugą stronę. Aby manewr się udał, należało pozwolić wciągnąć się pod wodę, tak jakby wciskało się przycisk w ekspresowej windzie, a następnie w najgłębszym, a jednocześnie najsłabszym miejscu trzeba było wypłynąć z wodnego wiru. Jeśli mu się uda, znajdzie się dziesięć lub piętnaście metrów dalej, w dole rzeki.

			Po chwili wir wciągnął go pod wodę. Grant nie bronił się. W pozycji embrionalnej opadał na dół. Tym razem się nie bał, jego umysł koncentrował się na zadaniu, które miał do wykonania. Kiedy poczuł, że zaczyna zwalniać, ze wszystkich sił odbił się zdrętwiałymi nogami i odepchnął rękami. Posuwał się do przodu, ale szybko się zmęczył. Wnet uderzył stopą w coś twardego — podwodny głaz, przez który utworzyła się kipiel.

			Może dałoby się odbić nogami od tej skały?, przemknęło mu przez głowę.

			To był zły pomysł.

			Oparł prawą stopę na skale, odepchnął się resztkami sił, ale zamiast przebić się przez wir i wypłynąć w dole rzeki, pośliznął się na śliskim kamieniu i zaklinował pomiędzy głazem a inną skałą stojącą tuż obok. Nie miał czasu na rozważanie tego, co się stało. Szarpnął nim kolejny prąd wodny. Nie mógł słyszeć trzasku pękającego piszczela, ale poczuł złamanie jako wszechogarniające go białe światło, jakby uderzył w niego piorun.

			Zdał sobie sprawę, że utonie.

			Zamknęła się nad nim zimna ciemność. Po krótkiej chwili przestał czuć ból w nodze, nie docierało do niego pieczenie w płucach. Nawet ryk wody rozpłynął się w ciemności. Ciało Granta zwiotczało. Owinięty chłodnym kokonem, zapadł w spokojny sen. Śnił o tym, że płynie jak rzeka, jakby on i woda stali się jednością.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Rozdział 2

			Birmingham, Alabama

			Gitarowy riff rozległ się z głośników zawieszonych ponad sceną. Ludzie stali, skupieni w pięciotysięcznym tłumie, niektórzy nawet na palcach, żeby lepiej widzieć, większość trzymała ręce w górze, skąpani w kolorowych światłach, które docierały do nich ze sceny. Po twarzach kilku kobiet stojących w pierwszych rzędach płynęły łzy.

			Brian Brady uśmiechnął się do zgromadzonych, rozkoszując się szaleństwem, które sam wywołał. Pot kapał mu z włosów z widocznymi srebrnymi pasmami i spływał po opalonej twarzy. Boże, jak on to kochał. Minęło już dwadzieścia lat, a jemu jeszcze nie znudziło się uwielbienie tłumu.

			Idealnie zgrywając się z perkusistą wybijającym końcówkę piosenki, Brady uniósł obie ręce, jakby obejmując ludzi. Zachrypniętym głosem krzyknął przez bezprzewodowy mikrofon przymocowany za uchem: „Powiedzcie to jeszcze raz!”.

			W odpowiedzi usłyszał: „Chwalcie Jezusa!”.

			— Kto trzyma z J.C.?

			— My — zawołali.

			— Jeśli gracie po stronie Pana, to jacy jesteście?

			— Zbawieni!

			— Jeśli nie ma w was Chrystusa, jacy jesteście?

			— Potępieni!

			— My, Armia Sprawiedliwych, wniesiemy światło w ciemność — ogłosił wielebny Brady swoim przyjemnym dla ucha barytonem, unosząc dłoń zaciśniętą w pięść przy wiwacie zgromadzonych.

			Opuścił swobodnie ręce. Następnie uśmiechnął się do tłumu, pokazując świeżo wybielone zęby.

			— Porozmawiamy? — Wziął składane krzesło pospiesznie przyniesione zza kulis przez kogoś z obsługi.

			— Zaczynaj, pastorze — usłyszał głos dochodzący ze środka sali.

			W kościele rozległ się śmiech.

			Brady usadowił swoje ważące dwieście funtów ciało na jedynym krześle rozłożonym pośrodku sceny. Poprawił klapy garnituru od Armaniego, czarnego w delikatne niebieskie prążki. Zespół Rapture znajdował się tuż za nim po prawej; naprzeciw nich na podwyższeniu stało trzydziestu członków chóru, ich szaty powiewały w podmuchach powietrza generowanych przez silne wiatraki ukryte za sceną. Przyglądając się zgromadzonym czekającym na niedzielne kazanie, wielebny Brady przemówił rozbrajającym tonem, jakiego używał, mówiąc do swoich ludzi, a który brzmiał tak, jakby pastor właśnie zasiadał z każdym z nich w salonie i popijał mrożoną herbatę.

			— Mam kłopot, moi przyjaciele. Kłopocze mnie upadek naszego niegdyś wielkiego narodu — zrobił pauzę, aby słowa do nich dotarły. Kiedy przemawiał, robił to celowo, wyraźnie wymawiał każdą sylabę, żeby echo w ogromnym Kościele New Hope of God nie zniekształciło jego słów.

			— Zepsucie naszego kraju przybiera różne formy: likwiduje się nauczanie religii w szkołach, nasze dzieci fascynują się okultystycznymi książkami, takimi jak Harry Potter czy sagą Zmierzch, seks i przemoc pokazywane są w telewizji, politycy bardziej troszczą się o wyniki wyborów niż o swoich wyborców. Ale dziś będziemy mówić o subtelniejszych pokusach Szatana — ciągnął, pochylając się do przodu i przesuwając na krawędź krzesła. — Moi przyjaciele, jestem tutaj, żeby ostrzec was przed grzechem dotyczącym nie tylko tych, którym brakuje wiary. Grzech dotyczy także was.

			Przez zgromadzenie przeszedł szmer. Brady natychmiast dostrzegł mężczyznę w pierwszym rzędzie, który siedział wyprostowany jak kołek, niczym kobra szykująca się do ataku. W krótkiej fryzurze widać było przedwczesne siwe włosy, wieku dodawała mu również głęboka zmarszczka między oczami. Padające ze sceny światło nieładnie podkreślało egzemę na jego twarzy — łuszczący się naskórek, spod którego wyzierała zaczerwieniona skóra. Brady w duchu podziękował Bogu za swoją nieskazitelną cerę.

			— Nie zamierzam rzucać w nikogo kamieniem…

			Brady wstał z krzesła, zszedł po marmurowych schodach do pierwszego rzędu i położył dłoń na ramieniu blondynki po trzydziestce, ubranej w pastelową bawełnianą sukienkę pasującą do jej atletycznej sylwetki. Spojrzał w głąb nawy, by sprawdzić, w którym miejscu klęczy kamerzysta, i odwrócił się w taki sposób, by zasłonić sobą człowieka z egzemą siedzącego kilka miejsc dalej. Zawsze ważne dla niego było, kogo pokazuje olbrzymi projektor podwieszony nad sceną.

			— Ale w zeszły czwartek, kiedy poszedłem po zakupy, zauważyłem obecną tutaj Barbarę Howell, która wychodziła z lekcji jogi w centrum handlowym Montevallo Road.

			Barbara podniosła wzrok i popatrzyła na wielebnego tak jak dziecko patrzy na rodzica, gdy wie, że ma kłopoty, ale nie wie jeszcze, czym je na siebie sprowadziło. Brady uśmiechnął się do niej wyrozumiale.

			— Pierwszy List do Koryntian naucza, że nasze ciała są świątyniami Ducha Świętego. Ćwicząc, oddajemy cześć Bogu, który stworzył nas na swoje podobieństwo. Wiem, że Barbara stara się żyć zgodnie z przykazaniami naszego Zbawcy, ale — zrobił pauzę i podniósł palec wskazujący — nawet to, co robimy z najlepszą intencją, może nie być wolne od grzechu, jeśli nie jesteśmy czujni.

			Na słowo „grzech” Barbara posmutniała jeszcze bardziej. Przyglądało jej się całe zgromadzenie, o to chodziło Brady’emu.

			— Pewnie myślicie, że joga, która polega na rozciąganiu się i regulowaniu oddechu, jest dobrym sposobem, by poćwiczyć i zrelaksować się po całym dniu ciężkiej pracy. Ale nie dajcie się nabrać. Joga nie jest dla chrześcijan. Joga ma hinduskie pochodzenie. Oczywiście instruktorzy z początku nie prezentują jej w świetle religii, ale pewnego dnia będziecie dotykać palców stóp i recytować wersy w sanskrycie, próbując odnaleźć w sobie Boga.

			Wielebny Brady mocniej zacisnął palce na ramieniu Barbary. Oderwał od niej wzrok i spojrzał na sklepienie kaplicy dwanaście metrów ponad nimi. Podniósł głos.

			— Boże, nasz Ojcze wszechmogący, twórco całego świata i sędzio ludzkości: ci tak zwani jogini chcą, byście uwierzyli, że istota najwyższa mieszka w oddechu lub w kwiecie. — Potrząsnął głową z odrazą. — Ale my przecież wiemy lepiej, nieprawdaż?

			— Wiemy lepiej — odpowiedzieli chórem zgromadzeni.

			— Powiedzcie mi, jaka jest jedyna słuszna droga do Boga? — krzyknął.

			— Przez naszego Pana Jezusa Chrystusa — odparli.

			— Gdyby można było dotrzeć do Boga przez samopoznanie — znowu ściszył głos — po co, wobec tego, zostałby do nas zesłany Jezus?

			Wielebny spojrzał w zaczerwienione oczy Barbary i starł łzy z jej policzka.

			— Nie winię cię, moja droga. Diabeł pojawia się w przebraniu. W Drugim Liście do Koryntian, rozdziale jedenastym, wersecie czternastym, święty Paweł pisze: „Sam bowiem Szatan podaje się za anioła światłości”. — Brady szczycił się tym, że dobrze znał Pismo Święte i że z łatwością przychodziło mu cytowanie fragmentów pasujących do każdej okazji. — Od zarania Szatan próbuje zwieść płeć piękną. Podobnie jak Ewa uległa pokusie i zjadła zakazany owoc z drzewa poznania, współczesne kobiety chadzają na lekcje jogi, szukają samopoznania przez medytację i inne wschodnie praktyki, które promują samoświadomość. Ale czy tego owocu już raz nie skosztowano? Takie praktyki nie zaprowadzą was do Boga, nie wymażą waszych grzechów. Otworzą jedynie wasze serca i umysły na złe wpływy. Nasz apostoł Jan mówi w rozdziale pierwszym, wersecie dziesiątym: „Jeśli ktoś przychodzi do was i tej nauki nie przynosi, nie przyjmujcie go do domu”. W czyim domu chciałabyś się znaleźć, Barbaro?

			— W domu Boga — odpowiedziała szeptem kobieta.

			Zachęcił ją do wstania z krzesła.

			— Czy jesteś gotowa, Barbaro — zapytał — potwierdzić dzisiaj swoją wiarę w Jezusa, który jest jedyną drogą do życia wiecznego?

			— Jestem.

			Brady uniósł ręce, kierując wewnętrzną stronę dłoni do góry. Barbara zrobiła to samo.

			— W imię naszego Zbawcy Jezusa Chrystusa, wybaczam ci, Barbaro Howell. Idź ścieżką Pana, a otrzymasz Jego łaskę. — Z wyrazem ulgi Barbara opadła z powrotem na krzesło, jak biegacz, który pada na ziemię ostatkiem sił po przekroczeniu linii mety.

			Wchodząc na scenę, wielebny zwrócił się do całej kongregacji.

			— Dziś byliśmy świadkami odwagi jednej kobiety. Czy wy też macie odwagę, by przyjąć Jezusa?

			— Mamy! — odpowiedzieli.

			— To są właśnie zagrożenia, o których piszę w mojej skromnej książeczce. — Brady zerknął na wielki ekran nad sceną, na którym wyświetlała się trzymetrowa grafika przedstawiająca okładkę jego niedawno wydanej książki Dlaczego Bóg jest taki zagniewany?. Pod wielkimi literami tytułu i jeszcze większym nazwiskiem autora znajdowało się zdjęcie Brady’ego wpatrującego się w drewniany krzyż wiszący na ciemnym, złowieszczym niebie. — Dzięki waszemu wsparciu sprzedano trzysta tysięcy egzemplarzy książki. — Tłum zaczął wiwatować. — A minęły dopiero cztery miesiące od jej publikacji!

			Brady zamilkł, żeby przeczekać aplauz. Następnie zaczął cytować fragment pierwszego rozdziału swojej książki: „Klęski, których doświadczył w ostatnim czasie nasz kraj — huragany na wybrzeżu, akty terroryzmu na naszej ziemi, upadek ekonomii — są karami wymierzonymi w nasz dawniej chrześcijański naród, który, podobnie jak naród żydowski w Starym Testamencie, zszedł z Bożej drogi. Występki naszego liberalnego społeczeństwa doprowadziły do Sodomy i Gomory na miarę naszych czasów: narkotyków, aborcji, swobody seksualnej i — uniósł głos — tak zwanej tolerancji innych religii, która zachęca do czczenia fałszywych bożków i zanieczyszcza umysły naszych obywateli — Brady obniżył tembr głosu, ale mówił jeszcze głośniej: — Zapomnieliśmy ostrzeżeń zawartych w Pierwszym Liście do Tymoteusza, rozdziale drugim, wersecie piątym: „Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus.”

			Obraz na ekranie nad Bradym zmienił się i zamiast okładki książki wyświetlał teraz wygenerowany komputerowo trójwymiarowy widok placu z wielkim kościołem znajdującym się w samym centrum.

			— Dzisiejsze nauczanie podkreśla wagę największego przedsięwzięcia, jakiego się podjęliśmy. Oczywiście mam na myśli trwającą budowę Wspólnoty New Hope. Dwanaście mil stąd, dwadzieścia cztery miesiące przed końcem budowy, nasz nowy kościół jest namacalnym dowodem na to, że Pan się do nas uśmiecha. Nasza wspólnota będzie miejscem, gdzie wy i wasze dzieci będziecie wzrastać i pielęgnować obraz Pana, będzie sanktuarium nadziei położonym z dala od złych wpływów innych religii. W naszej nowej sali gimnastycznej będziecie się gimnastykować w sposób chrześcijański — powiedział, puszczając oczko do Barbary, która odpowiedziała uśmiechem — przy dźwiękach naszego własnego chóru gospel. Nasze dzieci mogą uczyć się sztuk walki, ale będą kłaniać się Dziesięciorgu przykazań zawieszonym na ścianach, a nie samozwańczym sensei głoszącym niezrozumiałe kwestie zen. Jestem tak uniżony w obecności każdego z was — powiedział łagodniejszym tonem — ponieważ to dzięki wam możemy realizować boski plan dla naszej wspólnoty. Wasze hojne dary dla Pana sprawiają, że udaje nam się wcielać marzenie w życie. Jesteśmy już tak blisko. Jesteśmy tak blisko, ale jeszcze nie osiągnęliśmy celu. Muszę was prosić, abyście wejrzeli głęboko w siebie i zadali sobie pytanie, czy możecie jeszcze je wspomóc. Nie chcemy przecież skąpić datków na boską wizję. Mam nadzieję, że gdy w przyszłym tygodniu zadzwonią do was nasi wolontariusze, zrobicie, co do was należy.

			Wielebny Brady podszedł do ołtarza zajmującego środek sceny.

			— A teraz pomódlcie się ze mną w ciszy i poproście o boskie wsparcie w tym świętym dziele.

			Ukląkł przy ołtarzu, odwracając się tyłem do wiernych, którzy posłusznie pochylili głowy. Kaplicę wypełniła cisza. Po trzech minutach zakłócanych jedynie przez czyjś stłumiony kaszel Brady powstał, zanim zgromadzeni zaczęli się wiercić, i zwrócił się twarzą do ludzi. Wciąż miał zamknięte oczy. Po jego policzkach płynęły łzy. Rozłożył szeroko ręce, dłonie skierował w górę.

			— Czujecie ją? — zapytał. — Moc naszej modlitwy? Czujecie ją? Obecność Boga, który jest tu teraz z nami? Czujecie?

			Starszy mężczyzna siedzący na wózku inwalidzkim w tylnej części kościoła odpowiedział silnym głosem, który zdawał się nie pasować do jego wątłego ciała.

			— Bóg jest z nami! Alleluja! — niektórzy zaczęli płakać razem z wielebnym.

			— Dzieje się tu dzisiaj coś nadzwyczajnego! — wykrzyknął Brady. — Jesteśmy świadkami czegoś niezwykłego i świętego. Przyjdź do nas, Panie!

			Po tych słowach ludzie zaczęli żywiołowo reagować, wykrzykując „amen” i „chwalmy Boga”. Brady otworzył oczy i popatrzył na uniesione twarze ludzi w ekstazie. Mężczyzna z pierwszego rzędu miał ciągle zamknięte oczy, a jego popękane usta szeptały cichą modlitwę. Podpierając się o ołtarz, Brady pochylił się i zdjął swoje mokasyny od Ferragamo. Pokazał je kongregacji.

			— Znajdujemy się dziś na świętej ziemi. Nie kalajmy jej naszymi brudnymi butami. — Gdy pięciotysięczny tłum zafalował, by również zdjąć obuwie, Brady ukląkł i zatopił się w modlitwie, ale tym razem przodem do zgromadzonych. Jego buty leżały przed nim na podłodze. Poczekał, aż zalegnie cisza.

			— Chwalcie Jezusa — powiedział, otworzywszy oczy.

			Nie czekając na odpowiedź, podniósł buty, wstał i minąwszy zespół zszedł ze sceny.

			W chwili gdy zniknął za kurtyną, oniemiała kongregacja zgotowała mu najgłośniejsze brawa, jakie Brady kiedykolwiek słyszał. Zespół i chór, idąc jej śladem, zaintonował Cruising with Jesus, jedną z najpopularniejszych piosenek inspirowanych rockiem. Za kulisami Brady minął oświetleniowców i dźwiękowców pochylonych nad konsolami. Zatrzymał się przy monitorach, które nadzorował szczupły, łysiejący mężczyzna w ciemnym garniturze. Brady wziął z jego rąk ręcznik i otarł twarz.

			— Dobrze dziś wypadłem, Williamie, prawda? — powiedział, raczej stwierdzając niż pytając.

			— To jedno z twoich najlepszych wystąpień. Jedli ci z ręki — odparł William Jennings, szef operacji New Hope.

			Brady uśmiechnął się do swojego najbliższego współpracownika i oddał mu wilgotny ręcznik, poplamiony łzami, potem i smugami brązowego pudru, po czym oddalił się w stronę korytarza.
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